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         Konrad Wiśniewski chciał otworzyć oczy. Doskonale wiedział, że zbyt gwałtowny ruch powiek i wpuszczenie światła, grozi atakiem przeszywającego bólu w skroniach. Jednak nie czując uporczywie wbijającego się w źrenice poranka, stwierdził, że okno nadal było zasłonięte. Nie mógł pogratulować sobie przenikliwości umysłu, ponieważ nie odsłaniał tego okna od długiego czasu, a właściwie od tamtej pamiętnej nocy.

         Spróbował się ruszyć, zmienić pozycję, ale momentalnie pojawił się pulsujący ucisk w czaszce, który narastał przy każdym, nawet najmniejszym ruchu. Gardło miał suche, język jak wiór, a kwaśny smak uruchomił mdłości. Drżącą ręką sięgnął po półlitrową butelkę wody. Syknął, bo ruch, który wykonał, okazał się trudniejszy, niż mu się wydawało. Gdy udało mu się usiąść, pozostał przez jakiś czas w tej pozycji. Jego działania były powolne, a każda czynność sprawiała trudność.

         Miał świadomość, że stanowczo przesadził poprzedniego wieczora. Alkohol nie był jego sprzymierzeńcem. Doskonale wiedział, że w ten sposób sobie nie pomoże, ale musiał zapomnieć, by choć przez chwilę nic nie czuć i móc zasnąć.

         Konrad przyjrzał się swojemu odbiciu w lustrze. Wyglądał okropnie. Nieogolona skóra, tłuste, potargane włosy, sińce pod oczami. Cera ziemista, policzki zapadnięte. Czuł się jak kupa gówna, a ten stan utrzymywał się już ponad rok, choć psycholożka z komendy przekonywała, że ból jest potrzebny, że każdy przechodzi żałobę i dla niektórych trwa ona krócej, a dla innych dłużej. Mężczyzna miał wrażenie, że jego nigdy się nie skończy. Podobno są etapy: zaprzeczenie, gniew, targowanie się, depresja, akceptacja. Pierdolenie. Konrad wiedział, że gniew nigdy go nie opuści i nie zaakceptuje tego, co się wydarzyło.

         Wrócił do sypialni i wyjął z szafki nocnej swojego Glocka. Zdawał sobie sprawę, że policjanci zwykle mocno przywiązują się do swojej broni. Że zapewniają sobie nią poczucie bezpieczeństwa i sprawczości. Jednak dla Wiśniewskiego broń stała się narzędziem, które wykorzysta w odpowiednim momencie, by pomścić śmierć. Oko za oko. Zdawał sobie sprawę, że jako policjantowi nie wolno mu nosić w sobie takich intencji, ale nikt przecież o nich nie wiedział. A to jeszcze bardziej go napędzało. Nie pozwoliło się zapaść w sobie albo użyć Glocka do tego, żeby zabić… siebie.

         Ubierając się, zjadł kawałek wczorajszej, odgrzanej pizzy i wyszedł. Komisarz Karolina Majchrzak jak zwykle czekała na niego w ich nieoznakowanym BMW. Uwielbiał ten samochód, choć wiedział, że zbyt mocno przykuwał uwagę, szczególnie w jego dzielnicy. Pracując na mieście, nie miało się już takiego wrażenia. Ale tutaj? W tej części miasta, w której skupiają się raczej mieszkańcy z nizin społecznych, ich auto było nie lada atrakcją. Konrad jednak dobrze żył z ludźmi i przymykał oko na drobne wykroczenia, dlatego też nie czepiali się ani jego, ani jego partnerki. Wiedział, że dobre stosunki z takimi ludźmi mogą bardzo pomóc, gdy trzeba dowiedzieć się czegoś z półświatka czy tak zwanego Podziemia.

         Karolina była partnerką Konrada od dwóch lat, ale znali się znacznie dłużej. Tylko ona zdawała sobie sprawę, że z Wiśniewskim nie jest dobrze i kroczy na krawędzi życia i śmierci. Pozostali koledzy podziwiali go za nieugiętość, cięty język, lojalność. Za te wszystkie cechy, które sprawiały, że był naprawdę dobrym i skutecznym gliną. Tak jak wtedy, gdy po tamtych wydarzeniach nie wziął ani jednego dnia urlopu. Ani jednego.

         – Cześć, Karo. – Konrad ucieszył się na widok kubka z parującą kawą. – Nie możesz pić rano kawy jak normalny glina? – Karolina sączyła yerba mate.

         – Odwal się, okej? Na kawę przyjdzie czas później. Lepiej spójrz na siebie. Spałeś w ogóle?

         – Kimnąłem się. Ale czuję się jak gówno.

         – I podobnie wyglądasz. Nie mogłeś się chociaż ogolić? – Spojrzała na niego z wyrzutem, ale mężczyzna przyzwyczajony był do uszczypliwości ze strony partnerki. Lubił ją, nawet bardzo, ale przede wszystkim znał wystarczająco dobrze, żeby wiedzieć, że docinki z jej strony dyktowane są troską o jego marną osobę.

         – Co nowego? – zagaił.

         – Stary wymyślił jakiś plan zwalczania przestępczości. Tragedia!

         – Kumpluje się teraz z partią rządzącą. – Konrad wzruszył ramionami i zamilkł. Kompletnie nie interesowały go potyczki i zabawy polityczne. Interesowała go tylko robota i nie miał zamiaru się dostosowywać. Poprawił się w fotelu, a sprzączki w butach i kurtce zadźwięczały.

         Styl Wiśniewskiego pozostał niezmienny od lat i żadna siła nie była w stanie go ruszyć. Skórzana kurtka, wytarta w niektórych miejscach, zawsze czarny T-shirt. Karolina podejrzewała, że Konrad nie ma w swojej szafie innych ubrań. Do tego ciemne dżinsy i skórzane, przypominające punkowe albo motocyklowe buty za kostkę z dwiema sprzączkami. Budził respekt, mimo że obecnie stanowił cień dawnego siebie – umięśnionego i zadbanego. Był jednak wysoki, wciąż miał przenikliwe spojrzenie błękitnych oczu, a obecna postura wydawała się mimo wszystko mroczniejsza. Kobieta przyglądała mu się ukradkiem, pewnie i stanowczo prowadząc służbowy wóz. Była doskonałym kierowcą, swego czasu jeździła nawet w rajdach. Nie godziła się na głupie uwagi dotyczące „baby” za kierownicą i ostro walczyła z taką stygmatyzacją.

         Z Konradem znali się szmat czasu, prawie piętnaście lat i przeszli razem niejedno. Wprawdzie partnerami byli od dwóch lat, ale praca w wydziale zawsze ich łączyła. Czuła się bezradna patrząc na przyjaciela i na to, jak bardzo zmienił się w ostatnim czasie. Zmizerniał, zgubił kilka kilogramów i pił. Dawno pogodziła się z faktem, że będzie dla niego tylko przyjaciółką i nikim więcej.

         Sprawnie ominęli poranne korki, pomykając wąskimi uliczkami między powojennymi kamienicami. Posterunek policji, który w całości zajmował Wydział kryminalny znajdował się na lekkim wniesieniu, tuż za dzielnicą starych kamienic. Był to bardziej nowoczesny budynek, ale wciąż o powojennej formie. Wysiadając, trzasnęli jednocześnie drzwiami i uśmiechnęli się do siebie.
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